
Ar 2 ^ .

m u

b y t o m  i i . - S z l . ,  P i ą t o a ,  d n i a  8 - g o  K w ń f c u i a  y. 1 8 9 ’̂

. r "

aok v

Pis flio ludowe, poświęcone sprawom religijnym, politycznym, społecznym i oświacie. 
W0P Organ Związku Gdrnoszlązkich robotników wzajemnej pomocy. " 9 3

j G ó r u o H z i ą z a ,# ! J
*W~Mu«jtny Dobie  i l f o n l e  j u k o  b r a t  b r a t u ,  | 
( I w  n i l l o ś e l  w x a je n i n e j  z e a p ó l o i ,  - a iu lo u a !  i% >*V.lłW 9tf.^WW«W*W«*WWW«VV««««tf0«««W«WW«V

Uczmy ilzieci 
c z y t a ć  i p i s a e 

po polsrku.

W U r z i n j r  a z e z e r z e  w  j l l ę  l u t l i : ,  
S i e j m y  z i a r n o  k u  o H e r i e ,
O n o  z e j d z i e  w  p o ś r ó d  t r u d u ,  
H o z k w l e e l  s i ę  p o  o b s z a r z e .

»

„Ovłirt*fl|“ wyehodzi dwa razy na tydzień oo wtorok i piątek. Przedpłata kwartalna wynosi ua 
. >f'.flach i u pp. agentó 1 utarkę ,pod opaską 1 markę 50 len.; w Austryi z przesyłką 1 fl.; w 
Amer.-ee 1 dolar. • List. nadsyłać należy frauko pod adresem: ttedakcya lub Administraeya „(w i* - 
•dy.“ ■ :• hcutbiiu ( ).-S., iłahnliofstr. 96), —Zn ogłoszenia płaci i:ę  od wiersza petyt.owo» i

ętegcmiejsca 15 fen., przy więks jeb  ogłoszeniach odpowiedni rabat.

Ogłoszenia przyjmuje Bkspedycya i Administraeya,tłwiazay“ w Bytomiu jako też i we Wrooławia 
itąfłolf M.osse, ąraz Haasenstein i Vogler w Berlinie i Hamburgu. — W 'dTarazawie Rajobman i 
Freadler, ulica Senatorska Nr. 93. — W Frankfurcie n. H. Daube i Co. — TV Paryiu i na całą 
Francyą A. Sławiński, Parts, Rue Veseley Nr. 3. — Rękopisma nadesłane Redakoyi nie zwracają 

się, lecz bywają niszczone. — Tłómaozenia uskuteczniają się bezpłatria.)

MECH REDZIE POCHWAŁOMY JEZUS CHRYSTUS!

\ Y i a do tu ości k ości ohio.
Nicei ziela Kwietnia Ozy i-i Palmowa.

Ewungieljk ś-tn. na tę niedzielę zapisaną, jest 
u Mateuszu ś. w sozdz. 21-szym, a brzmi jak 
następuje:

, W gb.ii czas: Gdy sie przybliżali ku
kjeruzalein, i przyszli do Betfage, do gó
ry Oliwnej: tedy Jezus posłał dwu ucz
niów, mówiąc im: Idźcie do miasteczka, 
które jest. przeciwka wam, a naty chmiast 
znajdziecie oślicę uwipzanp,, i oślę z nię: 
odwilżcie i przywiedźcie mi: A jeźliby 
wam kto co rzekł, powiedzcie: Iż l’au icli 
potrzebuje: a zarazem puści je. A to 
się wszystko stało, by się wypełniło co 
jPst powiedziane przez Proroka mówią
cego: Powiedzcie córce Sjońskiej: Oto
Kroi twói idzie tobie cichy, s ’edzp,cy na 
oślicy i na oślęciu, synu podjarzemnej. 
Szedłszy tedy uczniowie, uczynili jak 
im rozkazał Jezus. I przywiedli oślicę 
i oślę: i włożyli na nie odzienia swoje, a 
jego wsadzili na nie. A  rzesza bardzo 
wielka słali szaty swoje na drodze: a 
drudzy obcinali gałązki z drze w i na dro
dze słab. A  rzesze, które uprzedzały i 
które pozad szły, wołały mówiąc: Hosan
na Synowi Dawidowemu; błogosławiony 
który idzie w Imię Pańskie: Hosanna na 
wysokościach."

Boże, którego słuszna fest kochać i miłować; 
darów imwysławionej łaski Twojej przymnaża) 
nam: a. któryś to sprawił, ii m śmierci Syna

Twojego pokładamy nadzieję wiary naszej ;  spraw 
i to Panie, abyśmy p rzez  zmartwychwstanie Je
go. do błogosławionego końca byli doprowadzeni. 
Który z Tobą żyje i króluje, i t. d.

Narzędzia Męki Jezusa Chrystusa.
■ przez ksi^dża K. łtiedla T. .T,

„ Wierz, a zrozumie.^.* (Sw Aug.)

VII.
D alsze li o leje św iętego krzyża  

Jerozolim skiego .

(Ciąg dalszy.— Z ..baczyć Nr. 28.)
Gdy Jerozolima dostała się z czasem 

pod panowanie Saracenów, mieli ci nie
wierni dokonaó dzieła zniszczenia krzyża 
świętego. Postanowili przeto chrześcija
nie kawał drzewa krzyża świętego zuaj- 
dujfiey się w Jerozolimie, podzielić ua 
cj.ę.ści, aby je łatwiej ukryć przed po
szukiwaniami niewiernych, i czystki te 
poroznosih w różne miejsca. W  Jerozo
limie pozostawiono cztery kawałki. A gdy 
w roku 1099 przyszli tamże pierwsi krzy
żowcy, były jeszcze w świętem tem mie
ście. Chrześcijanie tamtejsi ukryli je tro
skliwie przed okiem i poszukiwaniami 
Saracenów, Po zdobyciu miasta przez 
krzyżowców, wydobyli je, znów z ukrycia.

„W idok drzewa krzyża świętego —  
mówi pewien stary kronikarz —  na któ
rym Syn Boży zbawienia świata dokonał, 
wprawił chrześcijańskich zwycięzców w uaj- 
wyższe uniesienie. Radość ich była tak

wielkę,, jak gdyby istotnie widzieli ciało 
Jezusa Chrystusa wiszące na nim.

Kawałki te krzyża świętego obnoszono 
w tryumfie po ulicach Jerozolimy i wy
stawiono znów w kościele Zmartwych
wstania na publiczne uczczenie.

O relikwii krzyża św. w Rzym ie.

Wspomnieliśmy już wyżej, że pobożna 
cesarzowa Helena obdarzyła Rzym ka
wałkiem krzyża świętego. O dobrę, milę 
od kościoła św. Piotra, na Eskwilińskieni 
wzgórzu, w pobliżu świątyni Lateraueń- 
skiej, wznosi się tak zwanej „Bazylika 
św. Krzyża Jerozolimskiego." Przy niej 
znajduję cię klasztor pierwotnie Kartu
zów, obecnie należący dc Cystersów. Fun
damenta bazyliki i klasztoru położył już 
cesarz Konstantyn w pałacu Sesoryań- 
skim. Tak więc zrządził Bóg, iż tam, 
gdzie w czasach pogańskich Wenus i Ku- 
pido mięli swoją świątynię, m iilo  się 
później przechowywać zwycięzkie godło 

-Zbawiciela i odbierać cześć od całego 
świata. W kościele tym jest bowiem ka
wał krzyża Chrystusowego, dar świętej 
cesarzowej Heleny, składający się z trzech 
dużych części i doznający czci powsze
chnej, jako też napis z krzyża i jeden 
z trzech świętych gwoździ, o czem bę
dzie mowa poniżej, również i część owej 
ziemi, gdzie święta Helena owe relikwie 
znalazła.

Obecny kształt zawdzięcza kościół ten

Papieżowi Benedyktowi XIV; odnowionym 
zaś był dwa razy; w roku 720 za Grze
gorza II., a później w roku 11-44 za Lu- 
cyusza II.

Sprawy robotnicze.
Niejednokrotnie czytamy w gazetach, 

szczególniej poznańskich, że wielki brak 
robotników i robotnic czuć się daje tak 
w Wielkiem Księstwie Poznańskiem, jak 
i w Zachodnich Prusach, a to dla tego, 
że wielka ilość tycnże wychodzi szukać 
sobie lepszego zarobku w głąb Niemiec. 
W tych dniach przed rozjechaniem się 
parlamentu jeden z posłów wnosił, aby 
błletów na kolejach dla robotników nie 
obniżać, ażeby tym sposobem uczynić po
dróż robotnikom uciążliwszą. Po dobrem 
jednak rozważeniu tej sprawy stanęło na 
tem, żeby nie utrudniać podróży robotni
kom przez cenę biletów, lecz polepszyć 
im dobrobyt i szukać środka, aby ten 
robotnik znalazł na miejscu większy za 
robek, aniżeli go aotąd dostaje, ażeby 
mógł używió się z żoną i dziećmi, a wów
czas niepotrzeba szukać wybiegów, aby 
go nie puszczać w dalsze strony —  on 
sam przywiąże się do stron rodzinnych 
i przywiąże się do swych chlebodawców. 
Każdy inny środek, krzywdziłby i tak 
już zbieazonycb robotników. Robotnik 
wybiera z wielkiem poświęceniem posłów

DO AMERYKI PC ZŁOTO.
Oli n u ia ilan łe  ss ź jr la  ludu n ie ja k ie g o .

(Oiąg dalszy.—Zobaczyć Nr. 28.)
Zaraz dnia rastępm go Niemiec, w kasie 

i ądowej karę zasądzaną uiścił i otrzymał kwit 
wystawiony na swoja i ię, z dodatkiem prze 
cież, że za mnie płi oh Mnie jednak kwitu 
nie okazywał, a -w p-.zeddrień ńcytacyi nasta
wni jo spisanie na zamianę rejeutaluej umo w). Kiedy przyszło do ustanowienia szacun
ku, postu i.ił za swoją, posiadłość cerę dwa 
tysiące rubli (zapłacił tydko tysiąc u trzysta), 
n moją także na dwa szacował, chociaż w oto 
licy za taką ziemię płacono po trzy tysiące, 
5  naw, t pjiezwarm. Upierałem się, nie chcia* 
te.u, ale mi powtarzano ciągle : „jutro licyta- 
cyn i komornik cię sprzeda", więc podpisa
li m w koń u pr;y świadkach. Nazajutrz zje
chał komornik, ; le mu Niemiec okazał kwit.

Obiąłem nov« gospodarstwo w owej szla- 
ck ckiej v.si, N i raibunek zapłacou j przez 
Niemca kary, zwróciłem mu tysiąc rubli go 
tć.iką, a ua pięć et wystawiłem przed rejen
tem zobowiązanie,—skończyło się zaś na tem, 
że ze str pienia zaniemogłem, położyłem się 
w łóżko i przeleżał m jedień i całą zimę. — 
Rzecz prosta, ziemia na no wen gospodarstwie

zaległa z ,jes eni odłogiem, pasz dla d. bytlau 
na pr/ezimek braa było, to też wymaruiała 
połowa, — dosyć, że gdy się dźwignąłem ua 
wiosnę z choroby, to się znalazłem na pustce. 
Atń życ z esego, ani gotówki, ani zasiewu ja 
rego —- nic zgoła.

Sprzedałem fcę pustkę, ale także przy po
średnictwie Ki wy, wziąłem zaś za wszystko, 
za ziemię, dobytek i wszelkie porządki tysiąc 
czterysta rubli, że zaś Niemiec o oddanie 
dług o napierał, więc mi wszystkiego d. iewięć- 
set rubli zostało.

Tak to wyszedłem na okowicie!

V.
tlr brodze do Ameryki.

Z resztkami grosza, jaki po rozliczaniu się. 
z Niemcem został im ze sprzedaży gospodar
stwa, dobytków i wszelkich porządków, upar
łem się szukać szczęścia za morzem Ludzie 
rozpowiadali coraz to więcej o zarobkach ame
rykańskich i o łatwein nabyciu tam za bezcen 
dziedzictwa, a urodzajność ziemi tak wysła
wiali, że nie miałem siły oprzeć się pokusie. 
Zasycał to jeszcze Kiwa, klekeząe ciągle mi 
nad uszami : „Co wy tu macie do roboty z tą 
okruszyną grosza? Ziemia idzie w cenę wy
żej i wyżej; kupicie kilka morgów — nu, co 
to za gospodarstwo 1“

W tydzień po sprzeda liu byłem już w dro
dze do Ameryki, z żoną i dziećmi. Siedl.śmy 
ua kolej w .Jabłonowie za Biodnicą jednego 
dnia rano, a trzeciego wieczorem byliśmy w nie- 
mieckiem mieście Hamburgu, zkądjuż morzem 
na okrętach odbywa się dalsza podróż amery
kańska. Razem z nami pojechali Wojtek Kny- 
peć, Antek Wypych i Wałek Zrzęda, wszys
cy trzej także z żonami i dziećmi, oraz dwóch 
synów gospodarskich, pojedynaków. Iouym 
coś tam wyjazd zamitrężyło, ale nas zape
wniali że i oni niedtugo podążą za nami.

Nie wiem, jakbyśmy sobie radzili w drodze, 
bo żaden ani słowa po niemiecku nie umiał, 
ale najoierw w Toruniu, a potem w Bydgo
szczy, do jednego z nami kolejo-wozu wsiadło 
sporo ludzi, którzy także do Ameryki jechali. 
Paru z nich mogli przecież za siebie i za nas 
rozmówić się od biedy z Niemcami, jak po
trzeba tego wypadła-

Wybierając się w taką daleką drogę i jesz- 
eze przez obce kraje, przewidywałem, że na 
bamburskim przystanku, gdzie się kończy po
droż kolejowa a zaczyna się morska, wypada 
mieć kogoś, żeby nieświadomemu dał wsaa- 
zówkę i radę. K irt  i co do tego sam się 
nastręczył.

— Hamburg... o j!. o j ! — mówił, kręcąc 
głową i zerkając ogniście ślepiami;-—czy ja to 
nie wiem, czy tam nie byłem! Najważniejsze

to miejsce w amerykańskiej podróży; każdy 
tam korzystać z was będzie, a mnieby się od 
tego serce krajało z wielkiej żałości, jakbyście 
na czem chybili. Obrać okręt bezpieczny, to 
rzecz nie łatwa, a trzebaż jeszcze kupić i ży
wności, bo droga morska zabierze z półtora 
tygodnia albo i dwa. W  takiem mieście i bez 
języba wypada koniecznie mieć kogoś, żeby 
nieświadomym dal radę. Mam-ci ja w Ham
burgu znajomego i do niego napiszę.

Było to w ksrcimie w Rypinie, więc też 
zaraz Kiwa wziął pióro do ręki, położył pa
pier na stole, usiadł i list po swojemu na- 
gryzdał. Pisał nie wiele, aie się długo namy
ślał, coś mamrotał pod nosem, rachował na 
palcach i petem piórem, a w konau pisanie 
swoje zapieczętował czterogroszniakiem na laku 
i mnie list oddal. Na kopercie tam był na
pis: „Dawid Maliniak, na Markt • strasie --- 
w Hamburgu."

Kiedy pociąg kolejowy dochodził już do 
Hamburga, byliśmy wszyscy s kłopocie, jak 
się dopytać o tego Dawida Maliniaka i o uli
cę, gdzie mieszkał. Mówiliśmy głośno ze so
bą; w tem jeden z Poznaniaków, co wsiedli 
na kolej w 3ydgoszczy, odzywa się do nas :

— Maliniak?... i Dawid? Toć to rychtyk 
ten sam, co ja dostałem do niego pisanie po
lecające.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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i s łu s i jp  też oczekuje od hi li obrony 
SłVy ls j>rav, dla tego ponowie ei święty 
inaią i bowiązck upominać się za tym 
ludem, który w ich ręce z łoży ł iosy swoje 
i rodzin stroich.

* *
*

Przy (ej okazy# podajemy tu dla ro
botników naszych, a Ozytolieków „Gwia
zdy 44 kuka pj lagrafów porządku ro b o 
czego, przepis? nogo w eP fu ?  nowego praw a. 
do którego tak pracodawcy jak i robo
tnicy już od l-goCKwietira r. b. itćso- 
Wc’c sic musza.

Pracodawca robotnik nie zawiernia 
ze 8‘>ł>a osobnego i dokładnie określone
go komrakta. Porozumiewają się tylko 
względem zarobku albo raczej rodzaju 
pracy; zresztą przy przyjmowaniu robo
tnika n ie  ma o żadnych warunkach mowy, 
tyd.o pracodawcy odv: Rują się n i porzą
dek roboczy czyli Rbryczny (Aroeits- 
o ;  --utiM przylepiony w cechowni i zobo-. 
więzują tego, kto pracę przyjmuje, do 

u£3-nia, p z y ję c ia  : stosowania się do 
Owe.: ' porządku roboczcg . Ktoby na 
nrfim s tego  porządku przystać nie chciał, 
ten r boty nie destanie. Robotnik zwy
kle tego porządku nie czyta, albo go  nie 
zrozumie, godzi się na a\gn, bo mu 
chi dzi o utrzymanie pracy.

W edług nas winny przepisy porządku 
być jasne, ażeby robotnik przeczytawszy, 
odrazu wiedział, o co chodzi.

Oloż w porządku roboczym  n u  ją być 
wyszczególnione:

1. Warunki tyczące przyjęcia, wypo
wiedzenia lub oddalenia z robo-y,

2. Czas pracy (początek zjazdu, robo
ty, wyjazd i pauzy);

3. Dni robocze, w które się pracuje, 
a w które nie, u. p. w niedzielę i święta);

4. Przepis co do nadszyeht (warunki 
co do długości tychże, jak długo najwy
żej trwać mogą^ kto ma prawo nakazać 
pracę w nadszy ch łach, jaki zarobek za 
nie);

8. Dokładne przepisy co do zarobku 
(jak s ę płaci, czy cd  wózka, czy od cent
nara, czy na s tych tę, czy na akord, i 
ile się płaci);

6. Przepisy co do wypłaty (dzień, miej
sce, spos ib wypłacania, warunki, pod ja
kimi dozwolone być może wstrzymanie 
pewnej częśc, zarobku, n. p. na konsu- 
mowe ' długi, wy płata nieletnich robo 
tników);

7. Przepisy co do kar (kto je  ustana
wia, do kogo można apelować, gdy się 
kto czuje pokrzy wdzony, ile może wyno
sić najwyższa kara, na co pieniądze z kar 
się obracają, spi9 kar);

8. Dokładne określeme CO do premii 
(kto je dosti ć może, w jakich warunkach);

loh&ler Tebański.
(74.) POWIEŚĆ

ł c z a o ó w  s ta r o ż y tn y c h .

(Dals-y cii-g.—Zob' czyó Nr. 28.)
N.e podejr. ewająe żadnego podstępu, król 

Mehedit postauowił skorzystać z pozornego 
8W. go zwyc.ię/twa i natychmiast odebrać Egip
cjanom Berenikę. Z rozporządzenia jego wo
jownicy poczęli gromadzić i znesić drzewo z la
su urządzać drabiny i gotować się do iz iirmu. 
Uniesiony zaj, a’ czy w ością,, zapomni ł Meheełit, 
że wojsko jego by}o znużone pocoodem w gó
rach, nie dał mu nawet wypocząć, naglił do 
pośj iechu, 8nr. wydawał rozporządzeni’, szy
kował oddziały, w zarozumi dośii swei wcale 
nie wątpił o zwyeieztwie. Jak ty'ko szturm 
do miasta się rozpoczął, Atrr.sys przywołał 
jednego z wodzów naczelnych i rozkazał, aby 
natychmiast zbierał wszystkie oddział/ pie
choty, ncb ojoue w steMery, oszczepy i dziry- 
ty, i stoł w pogotowia, a na odgłoo trąf), wy 
prowadził je przez dwie główne bramy i na
tarł na PauniW. Lżejsze oddziały łne-ników 
i procar?'- zajęły mury i zasypały nieprzyja
ciela strzałami i aulami. Sam Auuoys umie-

u. rrzepisy co ao Kas różnych (jakie 
robotnik ma prawa, jakie obowiązki wo- 
b< c nich, kto niemi rządzi, jaki jest adres, 
w razie, gdy kto chce do zarządu pisać);

10. Przepisy tyczące obowiązków c ■ 
do procy i co do moralności majstrów, 
dozorców, r.Lotników, s czególnie nie
letnich i r"botnic| (pra< u osobna dla męż
czyzn i kobiet);

11. Przepisy co do ochrony przed n-e-
0/ częśc i en.i;

12. lW anie adresu starszego knap- 
sznttoweg >, kasowej apteki, cechu (Be- 
rnfsgeaossenschaft) w razie nieszczęścia, 
przysięgłego (rewirowego), jako też wszel
kich instancj i i władz, których rolutnicy 
mogą potrzebować z wyraźeem określe
niom, co do kogo należy, a więc jakie 
s p r a w y  załatwia starszy knapszaftowy, 
jakie przysięgły, jakie cech i t. p.

Zwracamy robotnikom uwagę na te 
przepisy, które dobrze przeczjtaó i wy
rozumieć rrdeży, : by się do nich stoso
wać i. do swego prawa się udać.

Robotnicy są na mocy nowego prawa 
uprawnieni odezwać się i upomnieć o to, 
co za dobre dla siebie uznawają, a pra
codawcy są zobowiązani zdania robotni
ków A-yshicluć, spisać je  i podać wj ższej 
władzy.

Jakby jaki urzędnik miał ich zdmie 
niegrzecznie przyjąć niech się z nim nie 
spierają, a gdy w spokojny sposób do 
końca, uie dojdą, niech zmilczą, skargę 
zaś i użalenia niech spiszą i poślą do 
królewskiego inspektora fabrycznego, któ
ry ma cl zór nad tom, ażeby przepisy 
nowego prawa były akuratnie wykonane. 
—  Ten królewski inspektor fabryczny 
mieszka w Opolu, a nazywa s:ę Triliing.
gwwKa««i5gjg«««^a6^ssawsBiMa»iiiiiiBiwHMiiiaii

Zamknięcie parłam eutu.
W zaprze,i zły czwartek parlament nie

miecki został zamknięty. Posłowie roz
jechali się do domu. Sesja ta trwała 
burdzo długo i jak Niemcy sami przy
znają, nie była bardzo szczęśliwa. W 
szłym n-ku rozpoczęła się sesja ustąpie
niem księcia Bismarka — a tego roku 
zakończyła się ustąpieniem ministra oświa
ty, hr. Capriwiegi , który pozostawszy 
kanclerzem Rzeszy, przestał być preze
sem ministerstwa pruskiego. Pisma nie
mieckie po kilkakroć powtarzają, że poi 
scy posłowie głosowali w parlamencie za 
wszelkiemi wnioskami rządu na wojsko 
i marynarkę, a mianowicie na korwetę 
kizyżową, a to dla teg<>, aby rządowi 
okazać wdzięczność za dozwoloną pry
watną naukę języka polskiego w loka
lach szkolnych i za zamianowanie arcy
biskupem gnieźnieńsko - poznańskim po
laka.

ścił się w jedaej z baszt najwyższych i spoi 
gląckł w dJ, s.cdziewał się co chwila oba- 
c.yć Agez.ylausa.

— J  steru pewny, że s ę nie opóźni— mó
wił do jtdnego z wodzów, który mu towarzy
szył — lecz radbym, aby się już ukazał.

— S.lacbetny książę — odrzekł AmaZjS— 
Banino; heus prowadzi odd/Lł wozów wej n- 
iiycb, a ot • widz AgezyLusa na koniu. Te 
raz dopiero rozpocznie s;ę stanowcza walka, 
b g wie s md oddają w ręce nasze Mehedita 
i wojsko jego.

Z  murów mia ta widok nadciągających wo
zów wojennych przedstawiał się wspaniale, 
l c.z przerażającym się wydał oczom Panntów. 
Za \ ozami postępowały krokiem mierzonym 
s eregi piechoty, napr/ód, jak zwyule, łuczni
cy, dalei mężowie uzbrojeni w oszczepy i sie
kiery. Popłoch powstał wśiód tłumów, które 
już praw'e pewne były łatwego zwycięztwa, 
wojownicy zeskakiwali z drabin, szturm ustet, 
wkrótce też Pauntowie całkiem pierzchać 
zaczęli. Lecz Mehedit, który także na chwilę 
stracił głowę, upamiętał się prędko i z mie
czem podniesionym przebiegał szeregi swoich 
v ojowników, nawołując ich, zagrzewając wla- 
Suym przykładem, pierwszy też rzucił się

W  ostatniej tej parlamentowej sesji 
mówiono także o wsparciach, jakie mają 
dostawać rodziny tych, których na ćw i
czenia do wojska zaciągną. Do rezultatu 
jednakże nie przyszło, minister bowiem 
powiedział, że nie wie, czy mu się to 

"uda wyrobić u rządu, chociaż wszyscy 
prawie posłowie przema wiali za tern i słu
sznie —  bo z czegóż mają żyć rodziny 
te, gdy ich ojca i męża w domu braknie?

Przegląd polityczny
Slraszne rzeczy dzieją sią dziś we Fran- 

cyi. Niewiara i bezbożność doszła do te
go stopnia, że nikt nie jest pewnym 
życia i mienia. A największe bezprawia 
dzieją się w stolicy Francy i w Paryżu. 
Wszystko to zdaje się zapowiadać rewo
lucję drUgą, taką samą, jaka była przed 
stu laty. Wiadnmp już Czytelnikom z ze
szłego numeru „Gwiazdy", że i kościoły 
nie są szanowane, a r/ąd na to wszys
tko nic nie czyn1, ale jcszr/.e przytakn ę 
masonom, a przeciwko księżom wj stępuje 
i groz. zurikn ęciem kościołów. Czy coś 
gorszego n oże stać się w nar  ̂dzie pogań
skim. Chyba nigdy!

W całym Paryżu ogromny przestrach 
a szczególniej gdy znów nadeszła wieść, 
że pod Iwry, podłożono bombę p> kosza
ry żandarmów, a policja bezradna. Gaze
ty coraz ostrzej piszą i wymyślają lak 
policji bezradnej jako i ministrom. Je
dna z gazet franeuzkich „F igaro" na to 
wszystko pisze eo następuje:

„Nie mr się czemu dziwie, że się takie 
„rzeczy dzieją —  kiedy kapłanowi w ko
ściele nie pozwala się głosić słowa Bo
żego, a bezbożnikom pozwali się robić 
bezprawia.41 Inna znów gazeta wola: 
„Pt.ryż domaga się. za lośćuczynicnla, albo 
rząd zdoła Paryż ochronić, albo Paryż 
sam się będzie bronił i nie ścierpł dłużej 
tego niedołężnego rządu. Wszyscy oby
watele podnoszą glos oburzenia.44

Ze z tego wszystkiego bardzo złe rze
czy wyniknąć mogą to więcej jak pewno.

40-tu an rchistów cudzoziemców wyda
lono. Innych aresztowano, ale mimo to 
spokoju nieprzywróeono.

nowiny polityczne
l i e m e j ' .

Adjutant cesarski wręczył posłowi Ko- 
śeielskiemu pismo odręczne cesarza W il
helma z podziękowaniem dla Koła pol
skiego za obroną etatu marynarki w par
lamencie. Nadto otrzymał p. Kościelski 
od cesarza obraz przedstawiający jacht 
cesarski, z własuoręcznym podpisem Wil
helma II.

śm:a'o un wozy egipskie. Widział go dosko
nale A  razy;, stojący zazsze na biszcio, król 
Pauntów odznaczał się pośród wojowników 
awoiih dlugiemi włosami czerwonawej barwy 
i złotą obrączką, którą non na głowie. Zc 
zręcznością i zwinnością dzikiego kota wyska
kiwał Muhedit na wozy egipskie i mieczem 
swym olbnymim torowat sobie drogę, zaście
lając ją trupami.

Ważyły , się lo3y bitwy, gdyż Pauntowie, 
/.agrzani przykładem króla, pjc/.ęli znowu z d -i- 
■ką zajadłoś ią walczyć, a liczbą z awsze o wiele 
Egipcyan przewyższali. Wówc.as postanowi; 
przyśpiesz) ć rozstrzygnięcie, już i wieczór się 
zbliżał, słońce zniżyło się ku zachodowi. Ka
zał więc zatrąbić, na to hasło wódz wykonał 
rozporządzenie, dane mu przed rozpoczęciem 
b:tvy, kazał otworzyć główne bramy miasta 
i wyprowadził główne oddziały ciężej uzbro
jone, łucznicy tylko i proearze pozostali dla 
obrony murów. Nowa ta niespodzianka stra
szne wrażenie wywarła na Pauntów, teraz i 
król powstrzymać ich nie mógł, chociaż z od
wagą rozpaczy rzucał się w sim środek nie- 
przyjt-cieiskich zastępów. Agezylaus zsiadł % ko
nia i z tarczą w jednej ręce, z mieczem w dru
giej, pieszo przebiegał plac boju. Spotkał się 
oko w oko z Meheditem i o! aj przypomnieli

Dzienniki berlińskie piszą, że urodziny 
B.smarka obchodzili jogo przyjaciele i 
zwolennicy w kilku miastach bardzo wspa
niale, Do Friedrichsruh nadesłać miano 
5000 telegramów, 500 listów rekomen
dowanych, 200 paczek i wielką mus^’ 
zwyczajnych listów. Liczne deputaeyo 
przybyły także do Friedrichsnih, ażeby 
ks. Bismarkowi złożyć osobiście życze
nia, Przed pałacem, w którym mieszka 
ks. Bismark, zebrały się wielkie filmy 
luclu. K:edy o o po poHi iniu książę w y
jechał z pałacu na przechadzkę, tłumy 
cisnęły się do powozu i wznosiły okrzy
ki na cześć jego. Wieczorem urządzono 
pochód z pochodniami.

K osy a .
Były król serbski Srflau przyjął pod

daństwo rosyjskie —  : podoono car mu 
wj znaczył 48.000 rs. rocznej pei.syi, za co 
tenże wyrzekł się prawa do tronu. No
wy7 to tryumf dla Rosyi, która dawno już 
czyclm na Serbię.

Francy a.
W przewidywaniu wielkich rozruchów' 

w dniu 1 maja, prefekt policyi de Loże, 
w porozumieniu z ministrami s.raw we
wnętrznych i wojny', zarządza uastępu- 
ląee energiczne środki ostrożności:

l j  Cała pobcya i wszyscy tajni ajenci, 
mają się znajdować na wyznaczonych pim- 
kfaeh we wszystkich dzielnicach Paryża.

2) Wojsko skonsygnowane w koszarach; 
kawalerya będzie miała konie posiodłane

3) Przedmieścia Paryża zostaną obsa
dzone piechotą liujową i żandarmorją.

—  Aresztowany' Rarachol zeznał, że 
jest sprawcą zamachów na bulwarze St, 
Germain i przy ulicy Clichy. Pelicya 
aresztowała mężczyznę, przebranego za 
kobietę, ponieważ rysopis jego zgadza się 
z rysopisem poszukiwanego anarchisty, 
Mathieu, głównego wspólnika Ravachola.

-—  Związek narodowy francuzkiej prasy 
wzywa rohominów do jak najuroczyst
szego obchodzenia święta 1 maja znęca
jąc im jednak spokój. Robotnicy mają 
domagać się zaprowadzenia ośmiogodzin
nego dnia pracyr i utrzymania międzj na- 
rodowego pokoju.

Wskutek eksplozyi w gazowni miejskiej 
zginęło 27 osób na miejsca, a kilka od
niosło rany.

— Okręt naładowany prochem strzel
niczym wyleciał w powietrze w cieśninie 
Toressa.

W ło cliy .
Jjzymska gazeta „Popolo Romano44 

wnosi pytanie, ezyby nie było dobrem 
wobec teraźniejszego zbyt wielkiego rn- 
chu anarchistycznego, aby się państwa 
porozumiały i razem jakieś środki zarad- 
cze przeciw temu postanowiły.

sobie poprzednie spotkanie w górach, gdy 
Grek walczył w szer-gich Ainonorytosa.

Amaiys zadrżał o przyjaciela, gdy ujrzał 
ze stanowiska swojego, z juką zawziętością 
straszliwą przyskoczył do niego barbarzyński 
władca. Grek był wpivwdzie silny i mężny, 
lecz kocia prawdziwie zręczność i zwinność 
Mehedita niemiłe dia przeciwnika przedsta
wiała niebezpieczeństwo.

Lerz szczęście widoczn:e dnia tego opu
ściło króla Pauntów, pojedynek dwóch dziel
nych szermierzy nie trwał długo, Agezylaus 
wybornie osłania! się tarczę, żaden cios go 
nie dosięgnął, natomiast miecz jego przeciął 
obrączkę złotą nr szroni Mehedita; struga krwi 
trj snęła z rany, król padł na ziemię, z krzy
kiem i jękiem przyskoczyła do niego garstka 
najwierniejszych wojowników i uniosła, z placu 
boju. Ty mc asem ciemność zapadać zaczęła, 
Pauntów e, utraciwszy walecznego swego Kró
la, myśleli już tylko o ucieczce. Egmcyanie 
wielka ich mnóstwo w niewo1̂  pojmali, reszta 
schronili się w góry, gdzie wśród nocy nie
podobna było gonić za nimi. Lud ten paster
ski powrócił do sw nch spokojnych zajęć, wraz 
ze zgonem króla Mehedita . akończyL się i sła
wa wojenna Pauntów.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



Z W atyk an u ,
—  Oj":’.ci■ k. zamiaaowal ks. prałata

Zaleskiego, delegata apostolskiego dla lu- 
f 1 yi v, ..eliodmeh, arcybiskupom. Ksiądz 
Zaleski jak wiadomo jest Polakiem i cie- 
S2y się wiekiem zaid iiiiem Ojca świętego. 

i». rJ»ia.
No u i ministrowie z {"żyli wczoraj 4 -go 

b. m. przy się gę, a 5 go przedstawili się 
Izbie. Prasa liberalna ze składu nowego 
gabinetu nie bardzo zadowolona.

T u  r e j  a
Z Konstantynopola piszą, że przywie

ziono tam 2 3| tysięcy karabinów odebra 
Dych ludności albańskiej.

Am eryka.
W Wielkiej fabryce dynamitu firmy 

Alabama powstała przed kilku dniami okro
pna eksplozya. Szczęściom, że nie więcej, 
zawsze 6 osób zabito, Eksplozya była tak 
wielką, że ją słyszano w obrębie kilku 
mil.

—  W kilku północno zachodnich pań
stwach A m cyki szalały huragany, które 
wszęd ic zrządziły ogromne szkody. Ca
łe miasta i wsi zniszczone. Wielka liczba 
°sób znalazła śmierć pod gruzami zawa
lonych doinow.

nowicie mają wybrać i czy taki zasłu
guje na zaufanie!...

— U w aga , Podaje SK do wiad©-

 ̂ ia C o  a o ś c i  z  i i l i z k a  i z d a ! o k a .
1 -j tom dnia 8-go k vietu;a 13(>2.

—  Magistrat miasta Bytomia dał pew
nemu towarzystwu przedsiębiorców poz
wolenie na pobudowanie kolej, która ma 
połączyć tutejszy dworzec Górnoszlązki
2 Rozbarkiem. lania ta pójdzie ulicami 
Dworcowa. Gliwicką, Rynkiem i ulicą Kra 
kowską. Później ma kolej ta dochodzić 
także aż do Szarleja, Niemieckich Piekar 
i Szumblerk.

—  Korespondent nasz z Królestwa Pol 
skiego, z nad granicy Górnego Szlązka, 
'V liście do nas pisanym, z tamtej strony 
granicy zapewnie.nas, że na całej przestrzeni 
pasu granic:- nego żadnych zaraźliwych 
chorób niema i niebyło i dziwi się rao- 
t'no, zkąd mogły się roznieść wieści, że 
tam panuje ospa, skutkiem czego aż 
Władze pruskie zmuszone były obostrzyć 
przepisy, co do wydawania półpasków i 
Naprowadzić kwarantannę dla przecho
dzących granicę.

Dalej w swym liście powiada, że w 
Grudniu zeszłego roku było wprawdzie 
parę wypadków ospy czerwonej, lecz ta 
hiena samej granicy, ale w dalszych wsiach, 
których mieszkańcy z tutejszą ludnością 
żadnej styczności nie m ją. Bwój list 
zakończa temi słowy: „Codziennie prze
chodzę granicę, a Bogu dzięki z żadną 
|ię chorobą nie spotkałem, oprócz tej, 
która chodzi w szarym płaszczu i nosi 
karabin na ramieniu... to ta prawdziwa 
cfnroba, co c łowicka tak rewiduje, że 
sv,ą łapą niedźwiedzią zagarnąłby sobie
* kości człeka, żeby nie były stare i 
powiedziałby, że to „samarę*!

—  Na mocy nowego prawa z dnia
3 go Lipca 1891-go roku, inaią prawo 
do głosu wszyscy ci, którzy ukończyli 
1-1-ty rok życia, a którzy już są rok 
w gminie i płacą podatek od 060 marek
* wyżej. Do tego czasu w niektórych 
gminach głos wyborczy i doradczy mieli 
tylko posiedziciele domostw i gospodarstw, 

ja że rnię.dzy nimi było najwięcej katoli
ków, więc sprawiedliwość i porządek 
były zawsze ściśle przestrzegane.

Obecnie zaś, gdy podług wyżej zacy
towanego prawa liczba głosujących na 
■tyle się powiększyła, że niepodobieństwem 
Jest wszystkich zwoływać na posiedzenie 
przeto będą obierani zastępcy gminy od 
P 2 do 24. Na takich zastępców dużo 
pędzie pretendentów Dla tego też ci, 
Rórym wiara święta katolicka jest drogą, 
'ównmż i narodowość, powinni przy zbli 
ujących się wyborach na zastępców do 

fciiim, d<’brze się zastanowić kogo mia

moiei tycli, którzy o.l komisyi i»cu n - 
kowej względe n opodatkowania klasycz
nego (komunalne podatki ni : liczą się tn) 
odcnr.di już oszacowanie, ile na rok pła
cić mają p datku, że termin do rekla- 
inacyi jest tylko 28 dni «d daty odebra
nia tog iż oszacowania. Rodzice posia
dający dzieci niżej lat 14-tu, mają w re
ki macyaeh pierwszeństwo. Zwracamy 
uwagę, że takie rcklainaeye nie należy 
dawać pierwszym lepszymi pisarzom, ale 
tylko obeznanym i doświadczonym w spra
wach.

B e r l i n .  W nocy zaprzeszłego pią
tku na sobotę żołnierz Lyk stojący na 
odwachu postrzelił i ciężko poranił dwie 
os iby. Miało to być 2-cli mężczyzn pi
janych, którzy z żołnierza się naśmiewali, 
a gdy ten żądał, by solne poszli spo
kojnie do domu, ćt więcej jeszcze doka
zywali, a gdy ich chciał aresztować, wów
czas, jeden wy7jął nóż i tak obaj chcieli 
się rzucić pono na żołnierza, który za
groził im, że jeżeli będą się opierali are
sztowaniu, da ognia. Wówczas napastni
cy się obrócili i zaczęli uciekać —  a 
gdy na 3-krotne wołanie żołnierza nie 
stanęli —  ten strzelił do nieb, a obaj 
padli n i ziemię. Wystrzał usłyszano w 
koszarach i podążono na miejsce wypad
ku Tam przekonano się, że pierwszemu, 
który miał dobyć noża na żołnierza, kula 
przeszła przez kość pacierzową i brzuch 
ua wylot, i to z taką siłą, że tratiła dru 
giogo napastnika i przeszła mu również 
przez kość pacierzową i w ciele jego po
została. Rannych zawieziono do lazaretu. 
Jeden z nich Wilhelm Trebber jest żo
naty i ma 18-letniego syna. Drugi Fran
ciszek Brandt pochodzi z Grudziądza, 
gdzie ojciec jego żyje jeszcze i jest szew
cem. Piszą, że Trebber nie został nie
bezpiecznie poraniony. Ale Brandt, ten 
umarł nazajutrz, a szkoda człowieka, bo 
był znany jako nader spokojny i nikomu 
w dregę nie wchodzący. Zdarzenie to 
wywołało w sąsiednich ulicach wielkie 
wzburzenie. Przed koszary zebrały się 
wielkie tłumy ludu, które dopiero zawe
zwana polieya rozproszyła.

W  T  o r i l l f t i l l .  (Zashodnie Prusy)

'oddziale powstańczym, który w Owym 
lesie stoczył gorącą walkę z nieprzyja
cielem i został rozbitym. Prawdopodo
bnie chciał się biedak ukryć w środku 
próżnego drzewa, a potem nie mógł się 
już z niego wydostać i umarł tam śraiei- 
oią głodową. W  taki to rozmaity sp o 
sób, jeżeli nie od kuli nieprzyjacielskiej, 
ginęła młodzież walcząca o niepodległość 
ojczyzity.

Malarza Liedtkiego. a gitatora
socjalistycznego pomiędzy robotnikami 
tamtejszymi, skazał sąd ławniczy na 12 
dni więzienia, za naruszenie spokoju 
domowego.

W  P r i l S A C l l  Wschodnich w kilku 
kołach rolników niemieckich postanowio
no ściągnąć napowrót w strony rodzin
ne robotników, którzy obecnie nie ma
ją zatrudnienia w kopalniach westfalskich, 
a których liczba jest wielką. Naczelny 
prezes prowincyi wsehoduio-prusldej hr. 
Stolberg ma przedstawić tę sprawę mi
nistrowi kolei żelaznych i prosić o zni
żenie opłaty od przejazdu dla tychże ro
botników.

K r ó l e w c a .  Tutejsza miejsco
wa gazeta donosi co następuje: „WT lesie 
ua Litwie pruskiej w pobliżu granicy 
znaleziono w ściętern wielkiern drzewie 
szkielet mężczyzny. Znaleziona przy nim 
strzelba, pałasz i manierka, juko też 
szczątki ubrania dozwalają się domyślać, 
że to były zwłoki polskiego szermierza 
o wolność ojczyzny (eines polnischen 
Ereiheitskampfers) Gdy wieść o tom 
rozeszła się w poblizkiej wsi B., przyby
ła nft miejsce smutnego odkrycia chwiej
nym krokiem 80-letuia staruszka, wdowa 
R., która wśród łkania opowiadała, że 
szczątki pasa haftowanego, manierka itd. 
są własnością jej syna, który poszedł: do 
powstania w r. 1863, by ojczyznę oswo
bodzić, a o którym wszelka wieśó zagi
nęła. Okazało się, że tenże znajdował 
się rzeczywiście jako podoficer w pewnym

R o z m a i t o ś c i .
§ X ( ‘ / l l | i a k  z a  Ii Ó j Ci}. Syn kolo

nisty z pod Grudziądza, dwunastoletni K. 
mszył na jLbliskie jezioro celem złowie
nia kilku ryb. Zapuścił tedy w przerę
bel wędkę i niebawem spostrzegł prze
śliczną zdobycz, ogromnego szczupaka. 

TJradowauy chłopiec czemprędzej chwy
cił go ręką, chcąc tern pewniej ująć swój 
łup, gdy w tem szczupak ukąsił go w 
rękę i przegryzł główną żyłę. Krew 
polała się strumieniem. Pod wieczór za
niepokojeni nieobecnością malca rodzice 
poszli ku jezioru. Tam ujrzeli straszny 
widok. O kilkanaście kroków7 od przerę
bli leżał ich syn, nieżywy, wśród ogrom
nej kałuży krwi. Upływ jej widocznie 
tak był wielki, iż chłopiec umarł wprzód, 
mm zdołał dnjść do domu.

fe g m lo ifty  W s z l i l e .  Straszny wy
padek zdarzył się w hucie szklanej pod 
Scluiappach. Celem naprawiania uszko
dzonej wanny, znajdujące się w niej szkło 
w stanie płynnym odprowadzono do ba
senu, urządzonego na dziedzińcu. Chcąc 
zapobiedz, aby szkło zbytnio nie stwar
dniało, napełniono ów basen wodą, któ
rą rozpalone szkło doprowadziło do sta
nu wrzenia, przyczem powstał gęsty obłok 
pary. W tej chwili 17-letnl robotnik 
Mohr, przechodząc mimo basenu, potknął 
się i wpadł we wrzącą mesę. Stróż, znaj
dujący się w pobliżu, usłyszał krótki 
krzyk .o* pomoc, ale nie mógł nic dojrzeć. 
Okołs godziny 9 tej wieczór, gdy para 
się rozproszyła, znaleziono nieszczęśliwe 
go chłopca, a raczej jego zwęglone ciało 
w posoFwie stoiącej, w zastygłej lecz nie
zupełnie jeszcze zimnej masie; dopiero, 
gdy szkło ochłodziło się zupełnie, wyrą
bano zwłoki biedaka.

W  C l i i c a § * «  zerwały się chmury 
Okolica cała została spustoszoną. Klęska 
dotknęła wielką liczbę miast i wsi w o- 
brębic 50 mil. Komunikacye kolejowe i 
telegraficzne poprzerywane. Burza wciąż 
szaleje. Ile osób znalazło śmierć wsku
tek straszliwego nieszczęścia, dotąd nie 
wiadomo.

—  W  Nowym Orleanie pożar zniszczył 
kilka fabryk i składów wyrobów baweł
nianych. Szkody oblhzają na 21)t mil- 
jona dolarów.

I zewsząd biegły głodnych gromady, 
Pełne przed każdym klasztorem;

A  zakonnicy, boscy szafarze,
Żywią swym chlebem nędzarze.

A był pod Gdańskiem klasztor Oliwa,
I tam có wieczór, co rano,
Gdy przyszła chwila głodu straszlivra, 
Chleb biednym ludziom dawano.

Kapłani chlebem, Bożemi słowy, 
Karmią sieroty i wdowy.

Był zaś człek, co miał dość grosza domu 
I zboża więcej niż trzeba,
A przecież chciwiec nie dał ni&amu, 
Jednego kawałka chleba. [przebrał 

Jeszcze sam w zdartą odzież się 
I chleba w klasztorze żebrał.

Gdy on raz w wieczór wracał z klasztoru. 
Skradłszy chleb biednym, —  zbiedzona 
Leży niewiasta z dzieckiem śród boru, 
I z głodu prawie już kona,

I wołst: „Człeku na imię Nieba,
Daj memu dziecku kęs chleBal*

A chciwiec na to rzeknie niebodze:
„T o nie chleb, małko, ja niosę:
To kamień, który wziąłem po drodze 
By sobie poostrzyć kosę. [padkiem, 

Gdybym przy sobie miał chleb przy- 
Dalbym ci z chęcią, Bóg świadkiem.* 

Na To niewiasta: „Człeku! tyś skłamał, 
Bo chleb ty niesiesz nie kamień!
Lecz chleb któregoś ze mną nie złamał, 
O Boże, w kamienie Ty zamień!*

Ledwie to rzekła, bochen ociężał,
Na twardy kamień ohieb stężał. 

Struchlał człek chciwy, widząc cud Boski, 
Im ie prowadził już życie; [wioski 
Za kradzież chleba —  biednych z swej 
Swym chlebem żywił obficie.

Do dziś dnia wisi kamień w klasztorze , 
By świadczyć zrządzenie Boże.

D alszy ciąg' kontroli w iosennych.
Dnia 11 Kwietnia o godzinie 9 rano w Królewskiej 

liueie w ogrodzie cesarskim przy ulicy cesarskie, sta
wić się ma.ią: rezerwiści z lat. 1885 i 1884-go, z K ró
lewskiej Huty.

Dnia 11 Kwietnia po poludaiu o godz. 2 stawić si 
maj$ landwerzyśeł z lat 1883 do 1881 z Królewskie 
Huty.

Dnia 12 Kwietnia o godz. 9 rano tamże: landwe- 
rzyści z lat 1880 i 1879 z Królewskiej Huty. *

Dnia 12 Kwietnia po południu o godz 2-giej: 
znajdować się maję tamże ersatz-rezerwiśoi z lat 1891 
do 1887 z Królewskiej Huty.

B CUikii nlmrn w Rimień.
Pięćset lat temu, jak w naszej ziemi 
Kazimierz Wielki królował,
I sprawiedliwie rządził wszystkiemi,
A ludek bardzo miłował.

I w każdej chwili w każdej potrzebie 
Wspierał ich, garnął do siebie.

Raz Bóg dopuścił na kraj czas smutny, 
Straszne przypadły posuchy,
Zabrakło zboża, głód był okrut«f, 
Ludzie padali jak muchy.

Naród się modlił z krwawemi łzam i: 
„Zmiłuj się Boże nad nimi!*

A król, pan dobry i sprawiedliwy,
Kazał otworzyć spichlerze,
I rzekł do sług swych: „Lud nieszczę-

Zgromadzenie
Zw iązku  w zajem n ej pom ocy dla 

górnoszląz i  ich rob ot ni kó »
odbędzia się w niedzielę, l© -g o  k w ie
tnia, o godz. 4 -tej po poluaniu  na 
kolonji „Ciluekaut-1 pod Anną, w sali 
p. G JLDMAN’A.

Na to Zgromadzenie zapraszamy robotni
ków z Rudy i okolicy, żeby się jaknajliczniei 
zebrali i jedir drugich do przybycia tamże 
zachęcał!, gdyż nad ważnemu sprawy radzić 
będziemy. Z  powodu, że oi, którzy się od 
naszego Związku sderwali— bałamucili Was 
ciągle — więc nie mogliśmy pierwej urządzać 
Zgromadzeń. Dzisiaj jednak sądzimy, że już 
wszyscy oświeceni jesteście, i że nikomu bala- 
paucić się nie dacie. Nasz tylko związek jest 
prawym związkiem „wzajemnej p o m o c y d o  
niego więc licznie przystępujcie, a zobaczycie, 
jak Związek Dase o dobro Wasze dbać bę 
dzie, gdy tylko licznych członków mieć bę
dzie. — Ktoby cucial przyjąć urząd podke- 
syera tak dla Rudy jak i dla okolicznych 
miejscowości; oraz agenturę na Organ nasz, 
którym jest „G W IA ZD A*, wychodząca w By
tomiu, ten niech się zgłosi na temże Zgroma
dzeniu, na które raz jeszcze zaprasza w imieniu 
Zarządu Szym on K u n iiu liu k l, przewodu,.

Zboża niech sobie nabierze,
Bo na tom ziarno zbierał lat tyle, 
By biednych karmić w złą chwilę.* 

Klasztory, idąc za królem w ślady,
Z ludźmi dzieliły się zbiorem.

K A L E N D A R Z .
Piętek, 8-go K w ietsia: Siedm boleści N. P i i  aryi 
Sobota, 9-go „ 8 Maryi Egipcyanki..
Niedziela; 10-go „ S. Ezechiela, Praroka.
Pouiedz, 11-go „ Ś. Auastazyusza.
Mniszy c ią g  ja rm a rk ó w  w m ie s ią cu  

K w ie tn iu :
Dnia 9-go odbędzie się jarmark w Nysie.

n D -go  ,  „ „ „ Gerakwii,Leśnicy.
„ 12-go „ „ „ » Baborowie.

Ha Rozbarku Ir . 4 .
przyjmuje odtąd zapisy na ,,Gwia»dę 
GórnoazlązkąU i na „GwiazdęPiekarsk.ą<; 
p. R. Warkotsch obywatel utrzymujący 
Restaurację tamże.
Za rubla ptacą 2,09 M.—Za guldena 1,72



A L K O  W I T A  W Y P R Z E D A Ż
Z  powodta zwinięcia Interesu

sprzedaję dlsa paii i ilzteeJ, ksaj»»ty, szal**, jrioiM, kwiaty, koronki, jpazy, atlasy, aksamit i inne towary
po bardzo tanieli'eraach . l i t o  aaęe p olrzebu je , nśeeli kór^ysla z ttmie^o asaksipna.

W l f O l H ,  uU e a  I d  w o r c o w a  **&. W. CZERNiEJEWSKf*.

B a c z n o ś ć  I
W ’ s r y s i J t i c h  s ł u c h a c z y ,  k t ó r z y  w  s o b o t ę  ( " i  ?;» 

K w i e t u i a  r a n o )  b y l i  w  s a d z i e  ( Ś t  s--•««•''-
b a m n t e r )  w  B y t o m i u  i  ^ r z y s t i i a l m r a l i  s i ę  t a m *  
i c  a r o s z y  i o u ,  a ż e ł t y  s  ę  d o  m u i ' '  i g i o s i l i  i to  z  
d o b r e m  w t u i L ,  r r o u s e n i e n i  B c d s i c  t-> i  a a  ie s ,  
d o  U 1*0 .

Nitfluisckie Pieką,.y, dnia 5-go Kwietuia 189j2.'ł
* # r i3  C t i z y ,  agent

Nnki«.dem W; iawniccwa „Gwiazdy4* w By
tomiu G-.-Sai. itica Bwoicowa (Bauli&fstr 
w — wyszła ?• druku i tamże jest do nt bj - 
cid książka do Naboż<ńit>va, pod tytułem:

Olficyiiita
I Ptuf<£~i*xe eoilsienne  

t̂ercy orskie
dla wygody braci i'sióstr 

m *|(w  Zi: kttuu B. 1-y iii fi? E*.:$ " 14?1S% 
Scr&iicSCcrrro

;.ł
i i
iu

p::;Uaycu ¥■ >dh J«|t-1- 
t• va do N. In,i oka 
 ̂ buc ijącenu nae- 

uczy nad i kończyć — 
wieocOpiirni', •/ Na- 

tgt j, z panam i Nie- 
z pifcśr-ipu i Modl - 
a T uoy.ersŁie*'

dalrori :a i dla wsi.yst-
bowiem bardzo t ie-

z dodatkiem r-iśrych i 
pustawych, z Różańcer 
J e iu s ,  z bardzo ąięki 
k»mi, * k dni d<J.,w. 
z Modlii wami jjoraan- 
bożeńłtweru do Mjry .- 
BZporaemi, Hymse s» 
tw&ur ba „-Zgroma-u.

Książka ta barozc 
k ie .  wiernych, zawr 
kne modlitw}1*’ db= k-żdego stanu, do który 'ii 
Oy^wie śś. przywi^zdi «ieloiic.zne odpusty 
Oprocr teg ■ ksryemk* U zawiera j-sre/e i 
„drugi- Ołu*yua» Serafickie, Krótsze, ustano
wione dla I l i  Z >konu przez Ojc?. świątoco 
Lat na X III., dla szczególniejszej wygody ty* b 
którzy ciążką pracą osłabieni, mogą krótsze- 
mi modlitami zadość ucz nć b ^ l u  Zakono
w i. — - Oena książki —  Non 272 —  w opr - 
wie jedna marka, elegancko oprawna w ->!ó- 
eienke, 1 :n. 50 fen. — kto nabędzie 10 sztuk 
razem za gotowkę dostań'o '■ dr-nai ą książkę 
bezpłatnie, Książki to są też na skiad/.ie w 
Królewskiej F w księgarni Pawła Gurr- 
tnera; w Tarnowskich Górach w księgarni 
nastęj>oy A. K theg,; i w Gliwicach w księ
garni Oskara Gruetscbel i w księgarni p. 
Wilka w Łiurnhucie. Ws-.ystkie modlitwy 
w tej książce zawarte, zebrane są z rozmai
tych przez wysoką Władzę duchowny apro
bowanych i wszystk m wiar,ujm zaleć nych 
książek. Na p: rt> trzeba d>dą 6 10 fenyg* 
U do więcej < gzompHr/.y 25

1| Wyszła z drukimakładem „Gwiazdy' I
|  Książka do nabożeństwa 1

d l4’- osób z s t a  b y mlw b o k i e m  i w w i e k u
pod ty<ulata : j.
Paru? nul pany” [|

. . .  fti
K ą G ó k l t. zaw iera b ity a i d rukiem  701  s iro n y  na, »

. ifpajNi t s c  pięknym  hirJy.u i ?, drukiem  ślicznym , n ow ym i I: 
J|j\ tesi • w ielkim , że o-.jstabsr.y wzrok hez oku laró w w y- ;Jji 
tf i źuie g o  czy U- 6 m oże, A  m ieści w s >bie n abożeństw o. >|> 
j.^ m od litw y , hym ny eśrd n a jpotrzebn iejsze  na rok  ca ły , ?f 
I ik codziaon e, j.o  I na n iedzie le  i na ś v ęta u roczyste , ' i  
j ^ za ^ ie ra  także : M »/.ę św ięt* ża łobną, na w ielkie ok o - f! 
j^ l i js n o ś c i  ja k  roczn ico  śm ierci, im ieniu  lub u rod  in , s io - 
!* ^ | m  je s t  to książka d la  w szystkich, j  sko też i rfU S| 
| f  góralików i iu ióu k óu  l|)
i.|j us dnjo ty lk o  bez opraw y w bryszor/.c. 1 M . 25 f  m , n

Jop raw n a w silne p 1 ó t o ", z czerw onym  brz£'g;em  2 M . 50  f ^

| W> ilawnir-iwo „€w^rIsi^clj4< |
| w Bytomi‘1 G.-Szl. (Geni/ten O.-S.),

D w orcow a (ItahĄiofiitrassc W?<>. $ 0  ^  
g j fedglDtl s f eSS4łs-ihil

Bo Drukarni i Introligaiorni
Teofila Nott ac«iegi w N.-Piekarach,

p o irzu b a jest- 4»<?!i u c-u i
3-c!a do drakarst >vai i do

Intr II a* st w a.
P ie r *Ts * r lig fctv<> m j t. t. - r ., k r /.y <v/ v t |̂  po ))o l; k u.

■3
kt óre się ekeij; 'wyuczyć au iftilaiiar- 
stwsa -się do mafjra-
zynai mód W . te;e/mkleję

w IBytomlu u!less, Bvrorco-
WSl HF*! ą o .

i
0

1

s
s

m
! !Wczesne kartofle!!

Kartofle różowe,
Kartofle żółtawe,

i. t k zwiine
S z a / s s i p l o i i k i ,  

p o l e c a  { f l u i e h  r e n a c h

J. TICHAtlER
w §7.arleju.

m
i
i
“ SC'»

m
c

K/tłUł-lUJ.-. <a
15 ■•***> U ^  ■ęify tii
j  ̂ " "■ |

H  S w t t n e j  ru b b cziio śc-i ^

| F irleja  i okolicy f
Ij p izwclnm sob ie  przy nadolr-dząnych ś.riętacb ?svróc'ć I  
'i> uwjigę na m ój ly g a to  zuo trzony

i
I

w r  w  K s i ę g o jn i i
/  F i e k s i r i b k t ę i 44 

1 99C I 6 r n o s K l ą . 3 i J k i d J 66
s j jeszt ze nc skindzit

I^Kulendaize Maryańskf.e
tudzież róż le inpe książeczki i Książki do Nabożeństwa — 

i z powiast ami, a -.•.•szystko p<* z n iż o n y c h  c e n a ch .

sklep garderoby
i  1 I s n a K m  ł o k c i o w y c h  !
i  $
|j który znacznie p o w ivl s z y lc c ,  n upr/prlum do n  ty lk o  ^  

jj tow ar |» o  b t i r d z o  8» ł/ d .  t«*łi c e n a c h .  :j-

J. TICHAUER.
« MS> «S» « !■> <b̂  ś *  «sg śśs

ms%Hhx*M'->wsmi 
Letnie- |

kapelusze
(H u ty )

lc.i les. ly  i cp-l reflaję ta lo w e

p o  c e n a ć J t  
f a b r ^ s e n  y c h .

Kapelusze do 
o i l ś t t i c ż i i H l a .  I 
g‘oriiirowi«i.ia

p r z y j m u j ą  s i ę  t a k ż e

W. Czerniejewska.

Jest. do 8[>r/.edama

DOM
m urow any, w N . P ie k a ra c h . 

W tad  irność t tmże u d /ic ii

•I. M a c i c y .

D > sprzedania jest
g  ©s sjodarat wo 

wtefskle
w pow. TarnoAvickiru 

do ktccego 22 jutrzni grun 
tu, podwórze (plac), pó 
domu, chlew i stodoła i u 
gródek należy. —-■ Mając; 
chęć do kupna niech si« 
zgłoszą do Exp. „ Gwiazdy“

P a te n to w e
______ c y f r >
(nowo jłoprawione) W prze 
ciągu godziny ruożaa wyuczy 
się po,i ug najlepszej szkol] 
bez pomocy nauczycielu (uie 
zrównane). WieLość 5Gx3 
cent. 22 struu. Wdzięczny glo 
elegancko i trwało wyrobionf 
Doskonały instrument. Cen 
tylko 6 Marek wraz ze szkol 
za pobraniem puiztowem.
D. JMietlier, (Yersi.nd-Gt 
schafi), Han; wcr.

iNaj-
0 D 1 @ E I 1 ¥

ze Stołu Królews --ogo Iv; lJowej Nieba i ziemi, 
świętszej Boga Rodzicy

RANNA MARYI
ł&skami i cudami słynącep-o najcudowniejszego

0 B R i Z U czprf 0 bKOW SUE GO
c z y i i  K s i ą ż S n  na . ? i e f a j ą c a  

C 0 S A  &0 Z 2
z_ pośrednictwem Matki B akiej zdziałane tym, którzy 
Obraą Jej Częstoehowski czci mieli i przed ni.n 
Boga i Matkę Bożą ohwaidi.

I is lk | .  A a  ta dla jzj wielkiej objętości, bo 
mieści wszystkie najznakomitsze zdarzenia od lat 500, 
wojny, jako i napad Husytc v i Szwedów na Polskę, 
a szczególniej na Częstocbc jeę, by tam zagrabić wszys
tkie skarby i wota jakie c ?cicie.Ie N. Maryi w ofierze 
Jej złożyli, — podzieloną została na zeszyty wTy-

chodzi nakl.uie.rn reęlakcyi „Gwiazdy*. Dotąd w yszl'o4j— dalej gdy książę • Opolski Obraz ten ś, chciał t? 
Zeszytów cztery, które zawoerąją bardzo dużo ważnych) na Slązk sprowadzić do Opola, by go tam umieścić
nader pamiątek, bo jeszcze do życia Najświętszej Panny 
się odnoszące, gdy Ją ś. Luka rz Lwangielista rnalowałna 
tym Obrazie —  następnie zburzenie Jerozolimy, pale
nie obrazów w Konstantynopolu etc., oraz cuda 
jeszcze za życia N. Panny i śś. Apostołów aż do 1677 
roku za łaską Bożą i przez pośrednictwo Matki Boskiej 
zdziałan e.

Z tych Zeszytów już dowiedzą się Czytelnicy, że 
obraz ten przez lat trzysta przebywał w Jerozolimie 
i w czasie jej zburzenia cudownie ocalony został, 
następnie lat pięćset przebywał w Konstantynopolu 
tam znów w czasie palenia świętych obrazów cudow
nie uratowany, a teraz w Częstochowie jest jnż 500 
lat z górą. Słowem cztery te Zeszyty tak mało ko
sztujące rzucą Czytelnikowi światło na lata ubiegłe 
u tak drogocenne w historyi tego Obrazu, np. gdy 
o odebrał w darze książę Opolski Władysław i tan
go na Bełzki przeniósł zamek. —  napaść Tatarów 
na ten zamek i strzała, która ugodziła ten najcudow
niejszy Obraz w szyję i obrona cudowna tego zamku

konie ruszyć nie chciały, a dopiero po gorącej ino 
dlitwie gdy zasnął, miał objawienie, aby go do Czę 
stochowy na Jasną Górę zawiózł.

W szy stó o  to jaso o  i obszernie w tych 4-ch zeazytacl 
„ODROBIN** C z y te ln ik  znajd zie. A  n ie ty lk o  że nabyw a 
ląc te zftwpty będzie m ia ł ju ż  w dom u ślicz n ą  pam iątkę 
opis cudo -.v doiK-owa lżony do ro k a  1677 -go, ale nadto na 
byw ając te zeszyty p rzyczy n i aio i do wcześniejszego w yda 
ni a zeszy tu Y -g o , i  następnych, gdyż pien iąd z w pływ ający tyo 
4 ch zeszytów, obróconym  zostanie n a dalsze w ydaw nictw o te 
g )  pam iątkow egiy że tak poweruy, dla e h rz e ścija n -k a ta lik ó ?  
d z ie ła .

G e n i każ leg > z e s z y tu „ O J ro b in “ oznaczona piorw ote ’ 
na 4 0  fej», zniża s:ę na 3 0  fe n  li ty lk o  p  ! 
prędzej w róci i y  sio koszta d ru k u . Kto jednak zakupi war

tkie cztery zeszyty ruzm n od nas i to w Ekspedy^yh z&pla

ty lk o ; fadaą m<trkę
z p rz y s y lk ą  pa t <wą S.żłOTl., k tóre m ożna także prze sy ła
w zna<’zkveh po czto w ych.

Wyda-wniotwa ,(iwiazdy“ w Bytomiu &.-S. 
u l i c a  D . v o r c o w a  ( B a h u h o f a t r a s s e  Nr. 28)

S r i i d t s t i i w  C » ft « * « le S e w ^ U I, s v d a wcs.

ODROBINY** można także nabywać w Królewskiej Hucie u p, Pinkowskiego i w liaurahucie w księgarni p, A. Wilka.

Redaktor odpowiedzialny i nakładca St. Cze^niejewaki w Bytomiu — w drukarni „Gwiazdy** (8 Czerniejewskiegr i) Bytomiu G.»SG. ulica Dworcowa Bahi-hofstr.) Nr. 2d,


